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w  ż y c i u  p r y w a t n e m  5 w  p o l i t y c e

P arcso] H ir.ćcnfcerrc...
W ch w ili w ybuch u  w o jn y  żył 

H ind en burg jak o  em erytow an y ge 
n eral w  H annoverze.

Ja k im  b y ł w ted y  niem iecki he­
ros w ie lk ie j w o jn y ?

P o słu ch a jm y  słów  jego  żony, 
w yp ow ied zian ych  do p rz y ja c ie la  
domu po odprow adzen iu  sw ego 
P a u la  na dw orzec, a cytow an ych  
obecnie przez jed en  z tygo d n i­
ków e m ig ra c y jn y c h :

—  „W ła śc iw ie  nie p o jm u ję , po­
co „M a je s ta t"  zaw ezw ał m ego 
P a u la  —  p rzecież  to ju ż  tak i za­
p om in alsk i, że sta le  zapom ina w 
domu sw ego p a ra so la ..."

A  w k rótce, z ręk i tego „verab - 
sch ied eter G e n e ra l"  —  otrzym ała  
a rm ja  ro s y js k a  s tra s z liw y  cios na 
tan n en b ersk ich  polach —  pod 
O lsztynem .

W o jn a  —  ku racją
W ybaw iciel P ru s  —  nie nosił

Nocna praca *
Je d n eg o  w ieczoru  p rzed staw io­

no p rezj dentow i d elegatów  p ra ­
sy.

J a k  autom at szed ł H in d en bu rg  
przez sa lę  p rz y ję ć  w  p a łacu  F r y ­
d eryka  L eop old a  —  i pod aw ał 
każdem u z d zien n ik arzy  rękę, m ię 
dzy k tó rym i b y li i żydzi i p a c y f i­
ści i m a rx iśc i.

Przy sto le  —  z jed n e j stro n y  
tego u sia d ł T eod or W o lff  % dru- 
g ie j Z ep pelin  - E c k tn e r .

R ozm ow a z  W o lffem  k u la ła  —  
o w o jsk u  j o p olow aniu  trudno 
było  z nim  m ów ić.

K ie d y  W o lff  n ad m ien ił, że j a ­
ko n aczeln y  re d a k to r m usi s ie ­
dzieć w  re d a k c ji, aż  do w y jś c ia  
num eru —  co często trw a  do póź­
n ej nocy, H in d en burg n a stra sz y ł 
s ię :

—  To m usi być s tra sz n e ! J a  
o d z iesiąte j m uszę być w  łóżku. 
C oazien n a nocna p ra ca  to

ju ż  od tego czasu  p araso la  —  za -straszne! N a jb a rd z ie j m eprzy- 
to szpad y nie zo staw ia ł —  nie w y- jcm n y  w yd aw ał mi się  zaw sze za­
p u szczał z rą k  —  w ysoko d zierżył tvód nocnego stróża, 
j ą  ja k o  sym bol gen ju szu  n ie m ie c- ' >Szex p ra sy  tłu m aczył raz  H in- 
kiego m ilitaryzm u . I d en burgow i, że p ow in ien , ja k o

J a k  się  to sta ło  —  p ow ied ział ’ g ło w a  p ań stw a  czytać  tego rodza- 
on sa m : j f j 1 św iato w e pism o, ja k  „B e r lin e r

„D la  m nie w o jn a  —  to o z d ro -; 1  u g e b la ti 
w ieńczą k u r a c ja !"  I — N o —  j :śli to m usi b v ć .„ !

C ałe  ż yc ie  bvł i pozostał do koń 'A l e  p rzv  śn iad an iu , ja k  to j i ż  u>- 
ca żołn ierzem . —  B y ł ostatn i, k ló -j-b ie  cg łe  j j c i e  -  m ogę p r z e le ż  
rv  nie m ógł pogodzić się  z m y ś lą . czi 'T  ̂ sw o ją  „K re u z zt 'tu n g  ? 
o"k lęsce  ą m tji n iem ieck ie j —  nie- j w y t c h n ą ł  H indenburg. 
ziom ny ryce rz , w  którego stęża- ■ ■ b b b h b m h m m  
łych  —  ja k b y  ze sp iżu  w yk u tych  
ry sa c h  tw a rz y  n ie  z a a rg a l żaden 
rnuskul ze w zru szen ia , naw et w te 
dy, g d y  z g a s ła  o sta tn ia  iskra  złud 
nej n adziei na zw ycięstw o  —  n a­
wet w tedy, gd y  sam  n a ie g a ł, by 
K a jz e r  —  jego  K a jz e r  abd ykow ał.

Z o sta ł żołnierzem  i w tedy, gdy 
p ia sto w a ł n a jw yż sz ą  godność — 
p rezydenta.

Druga nam iętność
I je szcze  jed n o pozatem  m ogło, 

i  to abrdzo, za in tereso w ać  g o : 
polow anie.

J u z  n aw et ja a o  80-letni s tarzec  
—  re g u la rn ie  spęd zał w B a w a r ji  
sw o je  fe r je  poto, aby u strz e lić  pa 
rę  kozic Po je g o  w yborze na 
R e ich sp re z yd e n ta , w p rogram ie 
p rz y ję ć  d ep u tac ji z g ra tu la c ja m i, 
p rzew id zian e  było ty lko 15  m i­
nut d la  k ażd ej.

K ie d y  p rz y sz ła  k o le j na p ru sk ie  
S ta a tsm in is te n u m  z so c ja lis tą  
O ttonem  B rau n em  na czele —  ce 
rem oniał u le g ł zm ianie. Rozm ow a 
z B rau n em  p rz ed łu ż a ła  się  —  ju ż  
10  m in ut czekała  n astępn a d ele­
g a c ja ;  coś s ię  s ta ło ?  —  Rozm o­
wa zeszła  na tem at p o low ań  —  i 
k iedy sek re ta rz  M eissn e r z w ra ca ł 
uw agę, że za długo trw a  — H in­
den burg w yszed ł z w e stch n ie ­
niem ;

„W idzi P a n  p an ie  prezydencie, 
obow iązek zm usza m nie p rzerw ać  
tę, tak  bardzo in te re su ją c ą  roz­
m owę, a le  m am  n ad zie ję , w krótce 
znowu j ą  n aw iążem y".

Rozm ow ą tą  —  sozialdem okra- 
ta B ra u n  z y sk a ł sobie sym p atję  
k on serw atyw n ego  m on arch isty .
Z a u fa n ie  do m yśliw ego  B ra u n a  
kazało później H in d en burgow i za­
s ię g a ć  je g o  ra d y  w  inn ych  sp ra ­
w ach, zw łaszcza d elik atn ej natu-
ry.

O rkiestra  w  roli 
dyp lo m aty

P rz y ję c ie  ra d y  m ie jsk ie j. Z je d  
n ej stro n y  nad bu rm istrz  —  z dru 
g ie j rad n y.

O rk ie stra  bez w ytch n ien ia  
rżn ie jed en  u tw ór po drugim . 
O lbrzym ie fa n fa ry , o g łu s z a ją ­
ce, s ło w a  n ie  m ożna przem ów ić...

Po p rz y ję c iu  —  zw ie rz y ł się  
m istrz  c c re m o n ji:

—  U m yśln ie  kazałem  k ap elm i­
strzo w i g rać  t a k ;  o czem  m ógł 
m ów ić p rezyd en t i z ra d n ym i?  
O w o jsk u  i o p olow an iu  przecież  
n ie !-  1

,
1931 rok

W idzim y go ju ż  bardzo starym . 
Je g o  w ie lk a  poatać w  czarnym  
su rd u c ie  podobna do m ocnego dę­
bu, W p ad nięte  w  oczodoły szare  
oczy ledw ie żax*zą s ię  sta low ym  
błyskiem , g d y  p atrz ą  na d e filu ­
ją c e  od d ziały . Ja k b y  w elon  ja k iś  
oddziela  go od śv  ia ta , sk am ien ia­
łe . r y s y  tw arzy . Sto i ja k  posąg 
—  je ś l i  m ówi nie w id ać  1 ruchu 
w arg . '•*

1933 rok
M owa w S p o rfp a la st .
W śród dymu. p yłu , w  św ie tle  

łukow ych lam p w y ra s ta  je g o  po­
stać . n iezm ien nie w yp ro sto w an a , 
jak la ta rn ia  m orska w e m gle.

G los ja k  przed p ięćd ziesięciu  
la ty , przed pół w iek iem , ten sam

—  m ów i ty lko  to, co je s t  do po­
w iedzenia —  brzm i to ja k  prawo,

Zm ierzch
D zień urodzin w  N eudeck —  o- 

statiri w  życiu  jogo . M ówi p arę  
słów  do dzieci, serd ecznych , ła ­
godnych  p arę  słów , a le  zd aje  się  
ju ż  skąd ś zdaleka bard zo  idzie 
ten głos.

W elon m iędzy nim a św iatem  
zgęszcza s ię — zbliża się  zm ierzch,

W reszcie  w idzim ; go na śm ier- 
telnem  łożu — ten  sam  w ie lk i 
m arsza łek , śm ierć  n ie  może ze­
trzeć z je g c  , ob licza  m ajesta tu  
życiow ego.

W  łu n ach  pochodni zbliża się  
o rszak  do tw ie rd zy  żałobnej —  ło­
począ w ie lk ie  czarne ch orągw ie .

„W odzu w ejd ź  do W a lh a ll ’ " .

Ponowny bunt; młoMemtów
p rze c iw  „Y o lk s b u n d c w i"

K A T O W IC E, 20.8. W obozie nie­
mieckim na Śląsku po chwilowym 
roze.jtnie zawrzała nonownie walka 
między rułocloniemeami a kierowni­
kami „Yolksbundu". Organ młodo- 
niemców, „D er A ufbruch", z dnia 
18  b. m. w bardzo ostrej form ie wy­
stąpił przeciw wybielaniu kierow­
nictwa „Yolksbundu" na łamach 
„K a tt. Z tg ." ,1 stwierdzając równo­
cześnie, że kierownikom „V . B .“  nie 
uaało się oczyścić z postawionych 
im zarzutów w sprawie nadużyć fi- 
nansowo-gośjoodarezycb.

„D er A uibruch" przynosi pozatem 
oświadczenie delegata młodoniemców 
z Katow ic. Bevera. w kom isji rewi­
zyjnej, która badała działalność go­
spodarczą „V . B . ‘*  Delegat ten 
stwierdza ru. iu „ że kom isja nie zdo­
łała przeprowadzić gruntownej rewi­
zji gospodarki „rolksbundowcj" r że

spośród b. licznych zarzutów, posła 
wionych swego czasu przez młodo 
niemców. zbadano zamdwie dwa.

„Der A ufbruch" zapowiada w 
związku z ponownemi napaściami na 
młodoniemców w „K atow icei ce“  roz­
poczęcie ponownej systematyczne' 
walki z dotychczasowym kierownic­
twem „Yolksbundu", które mimo za­
warcia rozejmu w obozie menuet 
kim w ostatnim czasi^ za pośrcdnic- 
rwem usłużnej „K arow icerki" nada! 
atakuje przy pomocy niewybrednych 
środków p artje  młtdoniemiecką.

Składając odpowiedzialność za 
dalszą walkę w obozie niemieckim 
na „Yolksbund" i „K a tt. Ztg.“ , or­
gan młodoniemiecki zapewnia, że 
tym razem walka ta  prowadzona bę­
dzie bez pardonu do ostatecznego 
wyjaśnienia wszystkich, stawianych 
„Yolbsbundowi", zarzutów.

W  m a n d ż u r s k i m  k o t l e

Gromady tctiunchuzAw plondrują i grabią
, B A N D Y  D Y W E R S Y JN E

M O SK W A , 19 . 8. —  W ypadki 
na D alekim  W schodzie p rz y b ie ­
r a ją  c h a ra k te r  coraz  b a rd z ie j n i°  
p okojący. P o  powodzi w za jem ­
nych osk arżeń  i drobnych aktów  
p ro w o k ac ji obecnie p rzysz ło  do 
zerw an ia  rokow ań w sp raw ie  ko­
lei w schod nio  - ch iń sk ie j, przez

Jak b. m in. N ie za b y to w sk i t łu m a cz y

Transakcję w Kozłowsku
Sanacyjny „Kurjer Puranny” za­

mieścił w numerze z dnia 12 sierp­
nia r. b. wiadomość o skardze 
wniesionej nrzez mir. Dziewickiego 
przeciwko b. miuistrowi rolnictwa 
rządów pomaiowych p. Karolowi 
Niezabytowskiemu, o wyzucie z 
majątku.

W r. 1929 mjr. rezerwy Dziewic­
ki nabjł za cenę 160.000 uólarów 
majątek Kozłowsk w powiecie pu- 
stawskirrf. Mająiek obciążony był 
długiem 28.000 dolarów na rzecz 
A ileńskiego Banku Ziemskiego. 
Dziewicki nie był w stanie regular­
nie opłacać rat, płacił jednakże od­
setki.

Bank wystawił majątek na licy­
tację, wobec czego Dziewicki zło­
żył podanie o przyjęcie jednej raty. 
,;>odanie to zostało odrzucone przez 
prezydium banku w skład ku  ego 
wchodzili pp. b. min. Meyszto­
wicz, hr Plater, Święcicki i boch- 
wic. '

Do licytacji majątku Kozłowsk 
staną! jedynie d. m.n. Niezabytow- 
ski, działając w charakterze pełno­
mocnika swojej żony. W ten spo­
sób jak doniósł „Kurjer Poranny'1 
majątek nabyty przed pięciu laty 
za półtora miljona złotych zoslai 
nabyty przez nowonabywcę za ce­
nę nominalną 270.UJO zł. Ponieważ 
zas suma wpłacona została lista­
mi Wileńskiego banku Ziemskiego, 
faktycznie no^-onabywca zapłacił 
ldu.000 zł. P. Niezabytowski uzy­
skał nakaz wprowadzenia i w ten 
„posób mjr. Dziew.cki znstał poz­
bawiony własności. Tyle „kurjer 
Poranny” .

B. nm. Niezabytowski wystoso­
wał w tej sprawie list do „Słow a” 

który przytaczamy w całości:

Szan o w n y P a n ie  R e d a k to rz e '

Z a rty k u łu  R e d a k c ji, zam iesz­
czonego w  N r. 2 2 1  szanow nego 
P ism a  P a ń sk ieg o  z dnia lb -go  b.

b a la s t  na m ajątk u , 1 gd yż  fa n ta -  A le  k rzyw d ę p on iekąd  p on iósł 
s tycz n y  p ro jek t z a la n ia  tego ob- ten, od którego przed p ięc iu  ła ty  
sz aru  w y m aga łb y  ch yba  p rzep ro -1 był k u p ił K o złow sk  p. D ziew ick i,
w ad zen ia  n ie s łych a n ie  kosztow ne­
go k an a łu  z akw aduK tam i przez 
cudze grunta  na p rzestrzen i sześ­
ciu k ilom etrów , eo z punktu w i­
d zenia o p łaca ln o ści je s t  n iew yko­
nalne. Z n iszczen ie  lasu  na 860 
h ek tarach  obniżyło w a rto ść  m a­
ją tk u  o k ilk a se t ty s ię c y  złotych .

F a k t . że na lic y ta c ji  w yzn aczo­
nej na dzień 1 1  czerw ca r . b. n ik t 
się  do Kupna nie zg łosił, ja k  ró w ­
nież fa k t , że w  dniu 28 czerw ca  
r. b. prócz m ej żony n ik t do licy ­
ta c ji nie s ta n ą ł dostatecznie 
s tw ie rd z a ją , że kupno K ozłow ska 
n ie by ło  korzystn ym  interesem .

S ta n  K o złow sk a  obecny je s t  ta ­
ki, że dochodów n o rm aln ych  na 
op łacen ie  podatków , rató w ek  W i­
leńskiem u B an k o w i Ziem skiem u 
oraz a d m in is tra c ji m ają tk u  nie 
s ta rcz y . W yłożone zatem  przez 
m oja żonę p ien iąd ze ren tow ać n a­
raz ić  n ie będą.

C zy wobec tego m ożna m ów ić o 
K ozłow sku, ja k o  m ają tk u  p ółtora  
m iljo n o w ej, lub n aw et m iljono- 
w’ej w a rto ś c i?  ,

B y ło b y  to u rągan iem  praw dzie.
B a n k  Z iem ski p o stan o w ił w y ­

s ta w ić  na l ic y ta c ję  m a ja te k  K o ­
złow sk z u w ag i, że za leg łe  ra ty  
w y n o siły  16.068, 5£ dolarów  i 478 
zł., prócz d ługu p ierw otnego 
29250 dolarów  i że w a rto ść  m a­
jątku  n iezw ykle  szybka s ię  zm niej 
sz a la  wobec d e w a sta c ji lasó w , 
pomimo zobow iązania b. w ła śc i-

dow iedziałem  się  6 n agan ce  « ę } a » i  « i *  n ir ich . O c z y w is t y

Spraw a prof. Lessinga
P ro fe s o r  - żyd  T eo ao r L e ss in g  

opublikow ał a rty k u ł, k ry ty k u ją c y  
H in d en bu rga. O burzeni stud en ci, 
zażąd ali u su n ięc ia  p ro fe so ra  —
H in aen b u rg  zw ierzy ł s ię  B ra u n o ­
w i, że je s t  w  kłopocie, ak z a ła ­
tw ić  tę sp raw ę.

—  P a n ie  p rezyd en cie  —  od parł 
B ra u n  —  nie znam  L e ss in g a , ani 
je g o  a rty k u łu  —  i mam w7rażen ie  
pan ró w n ież nie.

—  M a pan zupełną ra c ję  —  
u śm iech n ął s ię  H ind en burg.

—  Otóż m ojem  zdaniem  tu za­
chodzi podobny w ypadek, ja k ib y  
s ię  m ógł p rz y tra fić  w  k orp usie  
kadetów . Coby pan zrobii, 
g d yb y  pew nego d n ia  kad eci zażą­
d a li u su n ię c ia  p an a, ja k o  w ych o­
w aw cy , bo im się  p an  nie podo­
b a ?

—  R a c ja , tych  łobuzów  trz e ­
ba do porządku doprow adzić —  g ^ e s i  ryb n ego go sp o d arstw a, zo 
zagrzm ia ł H in d en bu rg I tak  się  a^a j  doszczętnie w yrą b a n y  za w y- 
s ^ °  ! ją tk iem  c ien kich  z a ro śli, pomimo

Ż o łn ierz  zaw sze we w szyst- danego przez b. w ła śc ic ie la  B an ­
kiem  p u n k tu a ln y  i w iern y  regu - kowf Z iem skiem u zobow iązania, 
Iam inow i —  n aw et w  osobistem , żf w y c iiu ć  go nie będzie. J e s t  o- 
p ryw atn em  ż y c iu , '  i becnie ciężki, b e z w arto śc ' iwy

m.
p rzeciw  W ileńskiem u B an k o w i 
Ziem skiem u j  m nie spowodu na­
bycia przez żonę m oją  na l ic y ta ­
c ji  m ają tk u  K o złow sk  w  pow iecie  
Postaw sk im  

O bjektyw ne p rzed staw ien ie  sp ra  
w y przez „S ło w o "  w  w ym ien io­
nym  a rty k u le  oozw olę sobie do­
p ełn ić  n astęp u jącem i u w a g a m i: 

„ K u r je r  P o ra n n y "  p isa ł o za­
p łacen iu  za K ozłow sk  .pó łtora 
m iljo n a  złotych przed p ięc iu  la ty .

N ie  wiem . ja k a  1 b y ła  w arto ść  
m ają tk u  w ó w czas. P ięć  la t  temu 
cena d rew n a była  około 18  do 22 
złotych za fe stm e tr, w  bieżącym  
zaś roku 8 do 10  zł.

P ięć la t  tem u la sy  w  K o złow ­
sku m ia ły  b yć  bardzo zasobne. 
O becnie p rz e d sta w ia ją  z bardzo 
m ałem i w y ją tk a m i —  p u stko w ia .

L a s  na p rzestrzeń ' 800 h ek ta­
rów, na w yc ię c ie  k tórych  b w ła ś ­
ciciel otrzym ał zezw olenie pod w a 
runkiem  założen ia na te j nrze

o ileb y  żona m oja  do l ic y ta c ji  nie 
stan ę ła  i ona do skuticuby n ie do­
sz ła  w  dniu 28 czerw ca, to m a ją ­
tek K ozłow sk  p rzeszed łby  na mo­
c y  statu tu  P an k u  Z iem skiego  na 
je g o  w łasn ość, Co na tem z y sk a ł­
by b. w ła śc ic ie l p. m a jo r D zie­
w ic k i?  —  O czywiście: lite ra ln ie
nic. K rzyw  da zatem  m u się  nie 
sta ła  żadna ze stro n y  n o w ora- 
byw cy.

Spisek w o js k o w y
w  Grecji

A T E N Y , 20.8. ( P A T ) .  A re szto ­
w ano tu dw óch gen era łó w , trzech  
pułkow ników  oraz  k ilk u  inn ych  
oficerów 7, poszlakow anycn  , o u- 
dział w  sp isku , m ającym  n a  celu  
obalenie obecnego rząd u  i zapro­
w adzen ie d yk tatu ry  gen. P la sti-  
ra sa .

P ie rw szy  śnieg
w  Bośni

BIAŁOGRÓD, 19.8. Ubiegłej no­
cy spadł w  górach Bośni po raz 
pierwszy w tym rok j  śnieg.

m ian ow icie  kuzyn m ej żony, p, 
W ło d z im ie r  Ł ę sk i, p o zo staw ił bo- 
w'iem na I  m ie jscu  h ipoteki K o ­
złow ska, ja k o  resztę  cen y  kupna 
k ilk a d z ie sią t ty s !ę cy  d olarów . W o­
bec d e w a sta c ji m a ją tk u  p. Ł ę sk i 
s ię  prędko p rzekonał, że k ilk u ­
d ziesięc iu  ty s ię c y  d o laró w  n ig d y  
n ie odbierze i gotów' b y ł je  p. 
Dziew iekiem u u stąp ić  za k ilk a ­
d z iesiąt ty s ię c y  złotych , czyli za 
kw otę óziew uęciokrotnie m n ie jszą , 
k tórych  jed n ak  p. D ziew ick i nie 
ch c ia ł, czy  też n ie  m ógł w yp łac ić . 
C zy to i w r J e t  n ie  je s t  przekony- 
W'uj'ącym dowmdem n iezw ykłego  
zm niejszenia się  w a rto śc i Kozłow­
sk a ?

W reszcie  o sta tn ie  p y ta n ie : d la  
czego w ię c  żona m oja  zdecydo­
w a ła  się  na kunno K o z ło w sk a?

D la  tej p ro ste j p rzyczyn y , że 
nie ch cia ła  trzym ać p ien ięd zy  w' 
B an k u , lub w  w a rto śc io w ych  p a ­
p ierach , które ty le  d o starcz y ły  
zawodów7 fin a n s is to m  i szarem u 
tłum ow i, a  w o la ła  je  m ieć w  z ie­
mi, n aw et —  ja k  obecnie —  nie 
re n tu ją c e j. W y b ra ła  zaś K o z­
łow sk, nie in n y  ob jekt w y sta w io ­
n y  na lic y ta c ję  przez Bank Z iem ­
sk i, bo K o z ło w sk  n a le ż a ł up rzed­
n ia  do je j  k uzyn a, W łodzim ierza 
Ł ę sk ie g o , którem u to nawret po­
n iekąd  dogadzało

A  s ta ła  się  rów n ież  k rzyw d a  i 
m nie osobiście , -bo czyte ln icy  
„K u .r je ra  P o ra n n e g o " i w s z y s t­
kich p ism , k tó re  p o śp iesz y ły  prze 
d rukow ać je g o  a rty k u ł „O  naduży 
c ia ch  W ileń sk iego  B an k u  Z iem ­
sk ie g o "  m ogą m ieć n iekorzystn e 
wn-ażenie co do k u p n a K o z k w s k a  
na skutek  fa łsz yw e g o  p rz ed sta ­
w ie n ia  sp raw y , a w iem  p rzecie  
dobrze, że żadne z tych  pism  nie 
n o śp ieszy p rzed ru ko w ać ze „S ło ­
w a "  n in ie jsz eg o  m ego lis tu  i tem  
sam em  sprostow-ać m ylne p rzed ­
s ta w ie n ie  . c a łe j sp raw y- „Colom - 
niez, colonm iez, i l  en re ste  tou- 
J iu r s  g u e lju e  ch ose".

„ K u r je r  P o ra n n y "  p is a ł :
„P o  dw'u d n iach  u z y sk a ł b. m i­

n is te r  N iezab yto w sk i nakaz wpro 
w ad zen ia  i w  ten snosób został 
m a jo r D ziew ick i p ozbaw iony w'ła 
sn o śc i" .

N aw et i w  tym  fa k c ie  „ K u r je r  
P o ra n n y "  zo sta ł w p row ad zon y w 
błąd, bo iu tro m isję  na K o złow ­
sku  o trzym ała  żona w  dniu  28 
lip ca , t. j .  w  m ie siąc  po odbytej 
l ic y ta c ji ,  a  n ie  po dwóch dniach .
1 R a c z y  Szanow ny P a n  R e d a k ­

to r  p rz y ją ć  w y ra z y  m ego grę Do­
le i ego u szan o w an ia , z którem  d la  
N iego  p ozostaję .

K a ro l N iezab yto w sk i. 

Chołów , dn. 1 7  s ie rp n ia  19 34  r .

stronę, jap oń sk o  - m an dżurską. 
Ja p o n ja  dążą n a jw yraźn ie j' dc 
w y w a m a  p re s ji  na  rząd  S o w ie­
tów, celem  zapew nienia, sobie n a j 
n iższej cen y w ykupu  k ole i, na 
w aru n k ach  n a jp rz y stę p n ie jsz y ch . 
O becne zerw a n ie  rokow ań  n azy­
w a s ię  w  kołach  jap o ń sk ich  
„p rz e rw a n ie m ", co m ia łoby  ozn_- 
czać m ożliw ość p o d ję c ia  d a lszych  
rozm ów. Cel ow ego „p rz e rw a n ia "  
je s t  p rz e jrz y sty , ehoazi o w y w a r­
cie p sych o lo g iczn ego  n ac isk u  n a ­
cisku  na przeciw nika.

Je d n o cz eśn ie  w  m ia rę  zaostrze­
n ia  się  k o n flik tu  w zm aga się  na 
calem  te ry to r ju m  M a n d żu rji dzia 
ła ln o ść  band d y w e rsy jn y c h , któ­
rych a k c ja  p rzen io sła  s ię  naw et 
na te ry to r ju m  Pó łn ocn ych  Chin. 

'C h unchu zi p lą d ru ją  ró w n ież  p ro­
w in cje  p ogran iczn e. D. 16  b. m. 
oddział, złożony ze 10 0  u zb ro jo ­
nych lud zi, w ta rg n ą ł do m iasta  
S za n g h a j - K u an  (m ie jsce , w  k tó ­
rem  w ie lk i m ur ch iń sk i dochodzi 
do m oi z a ) . In n y  oddział w  sile  
200 ludzi 1 sp u sto szy ł okoliczne 
w ioski. W edle on in ji ch iń sk ie j, 
d z ia ła ln o ść  band  c ie szy  się  m il- 
ezącem  poparciem  • w ład z ja p o ń ­
sk ich , s tw a rz a ją c  dogodny p re­
tek st do p o d ję c ia  nonow nej ofen- 
zywy v,- C h in ach  P ó łn ocn ych , pod 
pozorem  k onieczności p rzyw ró ce­
n ia  porządku. Oznaczałoby7 to, że 
d z ia ła ln o ść  band chunchuzów  
sk iero w an a  je s t  n ie ty lko  p rzeciw  
ko czynnikom  sow ieckim . Ja p o n ­

ja  d z ia ła  n a jw y ra ź n ie j na dwu 
fro n tach  i re a liz u je  sw o ją  p o lity ­
kę ch iń ską  i sowiecką; z a  jed n ym  
zam achem .

GROŹNA RZECZT^WISTOSĆ — 
CZY „PROW AKACYJNF 

FA N TA ZJE"

M O SK W A  19  .8. —  D ow ódca 
n aczeln y s ił  z b ro jn ych  m ongol­
sk ie j rep u b lik i lu d ow ej D em id za 
przeczą z a  p ośred n ictw em  sow iec  
k ie j a g e n c ji T a s s  doniesien iom  
p ra sy  ja p o ń sk ie j, ja k o b y  do s t o l i ­
cy  M o n g o lji m ia sta  U ła n  - B aą o t 
(d a w n ie jsz a  U r g a ) , p rzyb y ło  2 1  
sow ieck ich  sam olotów  bom bardu­
ją c y c h  i 1 3  w yw iad o w czych , a 
także ja k o b y  rzad  so w ieck i p rz y ­
s tą p ił w  U łan  - B a to r  do budowy 
w ie lk ie j fa b r y k i ch em iczn ej. D y ­
g n ita rz  m ongolski k w e st jo n u je  
pow yższe in fo rm a c je  „ ja k o  prowc 
k acy jn e  fa n ta z je , rozpow szech nia  
ne w  p rz e jrz y sty c h  c e la c h ".

RZĄD JAPOŃSKI PROTESTUJE

L O N D Y N , 19 . 8 ( F A T .) .  K o ­
respo n d en t R e u te ra  w  T okio  do­
nosi, iż  w e d łu g  o św iad czeń  czyn­
n ików  m ia ro d a jn ych , rz ą d  ja p o ń ­
sk i za p ro te stu je  u rząd u  so w iec­
kiego p rzeciw ko og łoszen iu  w  
dniu 18  b. m. przez a g e n c ję  T a sc  
p ro jeh to w a n ycn  cen  kupna i 
sp rzed aży  o raz  in n ych  3zczegó 
łów  ro ko w ań  o p -zek azan ie  w ła ­
dzom m an dżurskim  w schod n io  •  
c h iń sk ie j l in ji  k o le jo w e j

v z i«m  znakiem
K a ta s tro fy  —  pow oaz le  — o rka n y

W YBU C H  BO M BY
HAW AN. V, 19 .8. W  jed rym  z ma­

gazynów eksplodowały dwie bomby. 
Je st  wielu zabitych, w  'em  kob.ety 
i dzieci. Znaleziono również roz­
szarpane zwłoki dwóch terorystów, 
którzy podłożyli boirby.

M O R D ERC ZY GAZ 
P A R Y Ż , 19.8. W  forcie Aubi-r- 

•'illiers, gdzie fabrykuje się i maga­
zynuje gazy wojenne, w ydarzył się 
ptzy przelewa.uu skroplonego gaza 
z jednego naczynia do drngiego nie­
szczęśliwy wypadek. Strumień skrop­
lonego gazu dosięgnął pracującego 
inżyniera-chemika, który, mimo na­
tychmiastowej nomocy, zmarł w k il­
ka godzin po wypadku.

SAM OCFÓD 
R uZ B T T Y  P R Z E Z  PO CIĄG 

P A R Y Ż , 19.8. W pobliżu W ersa­
lu wydarzyła się wczoraj wieczorem 
katastrofa samochodowa, której o- 
fia rą  padio 3  zabitych i 4 rannych. 
Samochód, w którym jechało 8 o- 
sób, pochwycony został przy prze­
jeździć przez tory kolejowe przez 
lokomotywę, poc-iągu pośpiesznego, 
zdążającego do Parcża. > Samochód 
został z gwałtowną siłą odrzucony 
na 1 5  m. i doszczętnie rozbity. Spo­
śród pasażerów jodynie siedmiolet­
nia córeczka właściciela samochodu 
wyszła z katastrofy cało.

PO CIĄ G  
MTA ZD 2Y  PO RAN IO N YCH  

P A R Y Ż , 20.8. W, • pobliżu Lyonu 
samochód, którym jechało 6 osób, 
zderzył się na przejeździe kolejowym 
z motocyklem, którym jechały 2 o- 
soby. W szyscy jadący odnieśli cięż­
sze lub lżejsze obrażenia. W tej sa­
mej chwili spoza ■, zakrętu wyjechał 
pociąg osobowy, która- zmiażdżył le­
żące na, szynach o iia ry  katastro iy.

. M IE F Ć  POD G R U LA M I
S A A R B R F E C K E N , 20.8. W  m iej­

scowości Bubach przy budowie no­
wego domu zawaliła sie jedna z »  
ścian, grzebiąc pod gruzami kuku 
robotników, z których; 0 odniosło 
eieżkic rany. Jeden z nich zmarł 
przy przewożeniu do szpitala.

W IE L K A  POWODŹ 

W  M A N D Ż U R JI
TO KJO , 19.8. W skutek długa- 

li wałych deszczów rzeki Yalu  i Ai- 
ho w M andżurji w ystąpiły z brze­
gów, zalewając obszary, położone 
wzdłuż lin ji kolejowej Annang —  
Mukden. Według inforrnacyj, posia­
danych przez policję, wskutek po­
wodzi utonęło 12 0  osób, zniszczeniu 
uległo 700 domów, a 8000 innych zo­
stało zalanych L in ja  kolejowa An- 
nang —  Mukden została przerwana - 
w 8-miu miejscach.

POWÓDŹ W  T U R C JI
STA M B U Ł, 19.8. Powódź w rejo­

nie Tokat spowodowała śmierć 3-ck 
esób. 'Wodti zalała 400 domów, z któ 
ryeh 200 jest już niezdatnych do 
użytku. W miejscowości Zileh woda 
uniosła szereg domów, meczet i 
most.

S T R A S Z L IW Y  H U R a GAN
N AD ST. ZJEDN O CZO N EM I

NO W Y JO R K , 20.S (P A T ). N id  
środkowo-zachodniemi stanami prze­
ciągnęła gwałtowna burza. W  miej­
scowości Saint Paul w stanii Minne­
sota piorun uderzył w dom, zabija­
jąc dwie osoby. W  Houghron w sia­
nie Michigan wicher obalił 20-me- 
trowy komin przy budynku szpital­
nym. pod którego grazann znalazło 
śmieć trzy osoby. 7 zaś odniosło 
ciężkie rany.
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